
Organ Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu. 
Organ Stowarzyszenia Drukarzy i pokrewnych zawodów Polski Zachodniej z siedzibą w Poznaniu.

Komunikaty
Zw iązku Zakładów  Graficznych i Wydawniczych 
na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu.

W spraw ie przedpłaty kwartalnej
p rz e sy ła  n a m  D y rek c ja  P oczt i T e leg ra fó w  po d  d n iem
17. b. m. p ism o  n a s tę p u ją c e :

Z pow odu  zasz łych  n iep o ro zu m ień  p rzy  o s ta tn i em  
p rz y jm o w a n iu  p rz e d p ła ty  k w a r ta ln e j  za c za so p ism a  
za I. k w a r ta ł  r .  b. u p ra s z a  s ię  S zan . Red. o ła sk a w e  
b ezp ła tn e  um ieszczen ie  n a s tę p u ją c e g o  k o m u n ik a tu :

Ś c iąg an ie  p re n u m e ra ty  za  cz a so p ism a  od ab o n e n ­
tów  d o k o n u ją  u rz ę d y  pocztow e ra z  w  k w a r ta le , a  to 
w trz e c im  m ie s ią c u  każdeigo k w a r ta łu , n. p . w  g ru ­
d n iu  n a  I. k w a r ta ł ,  w  m a re n  n a  II. k w a r ta ł  i td . S tą d  
też k w ity , p rz e d k ła d a n e  p re n u m e ra to ro m  p rzez  lis to -  
noszów  n a  m a ją c e  się zam ó w ić  czaso p ism a , w y p isu ­
ją  u rz ę d y  n a  ca ły  k w a r ta ł .  N a  życzenie  je d n a k  ab o ­
n e n ta  m u s i lis to n o sz  b ezw aru n k o w o  zm ien ić  k w it 
z p re n u m e ra tą  k w a r ta ln ą  na. p re n u m e ra tę  m iesięczn ą . 
W  ty m  je d n a k  w y p a d k u  tj. p re n u m e ra to ro m , k tó rz y  
z a p re n u m e ro w a li c zaso p ism o  z a m ia s t n a  ca ły  k w a r ­
ta ł ty lk o  n a  jed en  m ies iąc  lu b  dw a, n ie  p rz e d k ła d a  
się w  n a s tę p n y c h  m ie s ią c a c h  danego  k w a r ta łu  k w i­
tów , lecz abonent w inien sam zam ówić czasopismo 
w urzędzie pocztowym, w zg lęd n ie  zawiadom ić urząd 
pocztowy pisem nie by listonosz pobrał od niego pre­
numeratę za odnośny dalszy m iesiąc w zg l. d a lsze  dw a 
m ies iące  k w a r ta łu . L is to n o sze  o b ch o d zący  w iejskie  
o k ręg i doręczeń , p rz e d k ła d a ją  a b o n e n to m  ró w n ież  
k w ity  do z a m ó w ie n ia  g aze t r a z  w  k w a r ta le , a  o p rócz  i 
tego  ob o w iązan i są  p rz y jm o w a ć  z a m ó w ie n ia  n a  cza- | 
so p ism a  każdorazowo, p o tw ie rd zo n e  p rzez  U rz ą d  
poczt, k w ity  d o ręcza ją  je d n a k  p re n u m e ra to ro m  do­
p ie ro  p rzy  n a s tę p n y m  chodzie.

Komunikaty
Stow arzyszenia Drukarzy i pokrewnych zaw odów  

Polski Zachodniej z siedzibą w Poznaniu.

Posiedzenie plenarne odbędzie się w niedzielę, dnia 
25 bm. w sali posiedzeń p. Jarockiego, ul. Masztalarska 
przedpołudniem o godzinie 1 1 -tej z następującym porząd­
kiem obrad:

1. Zagajenie.
2 . Odczytanie protokółu z ostatniego posiedzenia.
5 . Sprawozdanie z działalności Stowarzyszenia oraz

Wspólnoty.
4 . Komunikaty Zarządu.
5 . Wnioski.
6. Wolne głosy. .
7 . Zamknięcie.
Legitymacje członkowstwa wydawane będą podczas 

posiedzenia. Liczny udział z powodu nader ważnych 
spraw bardzo pożądany.

Szan . członkom  do w iad o m o śc i, iż o trz y m a ć  m o g ą  
b ile ty  zn iżkow e (40 % ) do T e a tru  W ie lk ieg o  (Opery) 

i  m ie jsc a  II p ię tro , b a lk o n , 2-gi rząd , n a  w szy stk ie  
p rz e d s ta w ie n ia  w ieczorne , w y łączn ie  p re m je r.

Do T e a tru  P o lsk ieg o 1 n a  p rz e d s ta w ie n ia , w y łącz­
n ie  p re m je r, n iedzie l i dn i św ią teczn y ch  n a  w szelk ie  
m ie jsca .

B ilety  są  do n a b y c ia  u  se k re ta rz a  p. S z a fra n k a  
C zesław a p. ad r. D ru k a rn ia  P o lsk a , lub  p ry w a tn ie , 
u l. S trz e le c k a  N r. 11 od godz. 5 — 6 po p o łu d n iu .

Z ałączone d e k la ra c je  p ro s im y  d o k ła d n ie  w y p e łn ić  
i n a d e s ła ć  p rzez  m ężów  z a u fa n ia  poszczegó lnych  ofi­
cyn  w ja k n a jk ró ts z y m  czasie n a  ręce  se k re ta rz a .

Z a r z ą d
K/op.-z Ludwik, S za  flanek Czesław,

prezes. sekretarz.



Bilans zam knięcia  
Hurtowni Drukarskiej T. A. w  Poznaniu

per 30 czerwca 1924 r.
AKTYWA

Kasa - g o tów k a   223 195 929.— mk.
Bank Z w. Sp, Zarobkowych  609 764 <00.— „
P. K. 0 .................................................................  2 375 506 423.— „
Dłużnicy C. C. 1..............................................  27 550 026 000.— „
Dłużnicy C. C. II............................................. 3 846 024 000.— „
Zapas p a o ie r u .................................................  62 914994317.—
Zapas farb i m a ter ia łó w   1388 871 518.— .,
R u ch om ośc i  99 007 001.— „
Efekty  .........................................  . 180000000.— „

99 187 389 188.— mk.

315 000 (00.— mk 
20 000  000 . —

4 224 000.— ,
712 722 545.— „ 
30 0 0 000.— „ 
10 0(0 000.— „ 

71 051 724 000.— „ 
189 414 000.— „ 

26 854 304 643.—
99 187 389 188.— mk.

Rachunek zysków  i strat 
per 30 czerwca 1924 r.

DEBET.
Koszta h andlow e.............................................  14 668 408 517.66 mk.
P o d a tk i.............................................................. 10 112 848 833.— .,
Z y s k i ...................... • ...................................   . 26 854 304 643.— „

51 635 561 993.66 mtc.
CREDIT.

Zysk z bilansu per 30. 6. 23 .......................  24 814 240.66 mk.
Zysk z papieru  46 148129 943.— „
Zysk z farb i m aterjałów  2 936 216 894.— .,
Zysk z sprzedaży k o m iso w e j  2 355 085133.— .,
Zysk z „Przegl. Graf. i Papierń.11 • . . . 171315 783.—

51 635 561 9^3.66 mk.
Poznań, dnin 20 stycznia 1925 r.

Rada Nadzorcza: Edward Pawłowski 
Zarząd: Teodor Kryg.

Bilans otwarcia  
Hurtowni Drukarskiej T. A. w Poznaniu  

per 1 lipca 1924 r.
AKTYWA.

K asa-gotów ka.................................................................. 124.— z!
Bank Związku Spółek Zarobk. •   338.75 ,.
P. K. CG  1319.71 ..
Dłużnicy C. C. 1.................................................................  15 305 57 „
Dłużnicy C. C. II.......................  2 136.68 ,.
Zapas p a p ie r u ........................     43 154.78 ,.
Zapas farb i m a te r ja łó w ............................. . . .  1 464.93,,
R u ch o m o śc i......................................................................  416.51.,
Efekty . . . . . .  ■ .................................................  . 100 — „

64 360.93 zł
PASYWA.

Wierzyciele C. C. J.......................................   • . . . .  39 473.18 zl
Wierzyciele C. C. II..........................................................  ' 105.23 „
Dywidenda..........................................................................  2.35 „
G ratylikacja ......................................................................  1000.— „
Fundacja dla starców .......................    762.62,,
Majątek Towarzystwa......................................... • . . . 23 017.55,.

64 360.93 zł
Poznań, dnia 20 stycznia 1925 r.

Rada Nadzorcza: Edw ard Pawłowski 
Zarząd: Teodor K ryg

R ozm iękczenie m ózgu.
W „Gazecie G rudziądzk iej11, osław ionym  organie 

osław ionego „h e tm an a11 ludowego K ulerskiego zn a j­
d u jem y w num erze 5 z 13 styczn ia  r. b. pod ty tu łem  
„N ieudany zam ach11 na  „Gazetę G rudziądzką11 n a s tę ­
pu jący  arty k u ł, w k tó rym  nie w iedzieć, co w ięcej po­
dziw iać, czy bezgraniczną naiw ność, czy też św iado­
me k łam stw a. Oto co „G. Gr.11 piisze:

Od czyte ln ików  naszych o trzym aliśm y bardzo 
w ielką ilość listów  z zażaleniam i n a  listonoszy i na 
U rzędy Pocztowe.

W  lis ta ch  tych  żalą się nasi czytelnicy, że listow i 
n ie pobierali od 15 g ru d n ia  do 25 g ru d n ia  abona­
m en tu  n a  Gazetę G rudziądzką, a ty lko1 jeden raz 
przyszli z żądan iem  zap ła ty  za gazetę.

W iadom o przecież, żie> czyteln icy  Gazety G ru­
dziądzkiej, to  ludzie najb iedn iejsi, k tórzy  nie w k aż­
dym  d n iu  m ogą m ieć pieniądze. Szczególniej przed 
sam em i św iętam i, to nie zawsze te  p ien iądze były, 
gdyż n a  zakupy św iąteczne trzeb a  było  takow e w y­
dać. Nic w ięc dziwnego, że n ie  każdy  móigł sobie w 
tym  jednym  dn iu  Gazetę G rudziądzką zapisać, a  po­
tem  m u sia ł lecieć n a  pocztę, by się n ie  rozstać z G ru­
dziądzką.

Te liczne listy  naszych czy te ln ików  n as  zdziw iły. 
S kąd  by  tam  listow i mogili być przeciw ni G rudziądz­
kiej, — py ta liśm y  sam ych siebie. To niepodobna, że­
by oni pragnęli, by G rudziądzka m ia ła  m niejszą  ilość 
czytelników . P rzecież listow i, — to przew ażnie — sy­
nowie ludu , — tego1 ludu , k tórego in teresów  ta k  g o rli­
wie •broni „G rudziądzka11. N ie m ogliśm y więc tem u  
uw ierzyć. I nie uw ierzy liśm y.

— Zaczęliśm y tą  spraw ę badać.
— 1 cóż się okazało?!
Z w ielk lem  oburzeniem  donosim y W am  o tern, 

B rac ia  Czytelnicy.
W g ru d n iu  zorgamizoiwał Zw iązek W ydaw ców  g a ­

zet endecko-chadeckich zam ach ma Gazetę G ru­
dziądzką.

Zdziwi W as to  zapew ne, Drodzy Czytelnicy, jak  to 
się stało.

Otóż było to tak.
Istnieje w Poznaniu Związek W ydawców, — do 

którego wydawca naszej „Grudziądzkiej" nie należy.
Temu Związkowi W ydawców powierzyła Poczta 

wydrukowanie cennika w szystkich gazet, których  
abonament przyjmują listow i.

Związek na drukowaniu tego cennika, n iew ątpli­
wie — dobrze zarabia.

Lecz zysk m a te rja ln y  ja k i o trzym uje  ten  endecki 
Związek W ydaw ców , n ie  zad aw a ln ia  ich. Oni m ając 
w swoim  rę k u  d rukow anie cennika., postanow ili to 
w ykorzystać.

Jak iś  k ie ro w n ik  tego Zw iązku obm yślał sobie 
sposób 'zaszkodzenia Gazecie G rudziądzkiej.

W iadom o W am , B racia  Czytelnicy, żiei listowi 
przy jm ow ali daw nie j abonam ent na  gazety od 15 do 
25 każdego m iesiąca.. W  czasie w ielkiego spadku  pie­
n iądza czas ten  skrócono, — od 18 do 25, a wiięc pozo­
sta ł jeszcze — cały  tydzień. W g ru d n iu  jednakże 
stało  się inaczej.

Zw iązek W ydaw ców  n ie  w ysiał Urzędom  poczto­
wym  cen n ik a  na. czas. — Cennik nadszed ł do U rzędu 
Pocztow ego w  G rudziądzu , dop iero  21, a  pow inien  n a ­
dejść w edług zw yczaju z o s ta tn ich  czasów, najpóźniej 
15 lub 16 g ru d n ia .

PASYWA.
Kapitał a k c y j n y .....................................
Fundusz rezerwowy . * ....................
Dywidenda.................................................
Fundusz dla s ta r c ó w ............................
Fundusz budowlany .........................
Rezerwa Nadzwyczajna........................
Wierzyciele C. C. I..................................
Wierzyciele C. C. I!.  .....................
Z y s k ..........................................................



D nia 21 g ru d n ia , by ła niedziela, a  więc w tym  
dn iu  U rzędy pocztowe były nieczynne. Dopiero w po­
niedziałek  22 g ru d n ia  U rzędy Pocztow e m ogły  się za­
jąć p isan iem  k w itów  abonam entow ych.

W dn iu  22 g ru d n ia  m y w ydaliśm y św iąteczny n u ­
m er Gazety G rudziądzkiej. Jeżeili w ięc cenn ik i doszły 
do U rzędów  pocztow ych w  n iedzielę , to1 ra z  jeden, w  
dniu  23, lub  w  gw iazdkę 24, lis tow i m ogli przyjąć 
abonam en t n a  „Gazetę G r u d z ią d z k ie j a  jeśli te cen­
n ik i nadeszły  do odległych Urzędów pocztow ych, pó­
źniej, — to1 n aw et an i jeden  raz  listow y n ie  poszedł 
rów nocześnie z „G rudziądzką11 i z przypom nieniem , 
o z ap isan iu  na dalszy czas. A jeśli na żądanie listo ­
wego n ie  m ia ł k to  pieniędzy, lub n ie  było go w  dom u,
— to  trzeba było lecieć n a  pocztę, by Gazetę zapisać.

Inaczej było z gazetam i emdeckiemi, w ychodzą­
cemu. codziennie. P rzy n a jm n ie j dw a, a  n aw e t trzy  r a ­
zy przyszli jeszcze listow i z gaze tam i codziennemu. 
P rzy tem  czyteln icy  i abonenci gazet endeckich, to 
przew ażnie ludzie bogaci. Tam  n ie  .brakło pieniędzy, 
gdy listow i przyszli po1 abonam ent.

W  tak  w ięc podły  i ła jd ac k i sposób ułożył sobie 
jak iś  w róg G azety G rudziądzkiej ze Zw iązku W ydaw ­
ców zam ach przeciw ko Gazecie G rudziądzk ie j.

Pew nie tam  już w  skry tości cieszyli się wrogow ie 
ludu, że G azeta G rudziądzka upadn ie , że oni zap a­
n u ją  n ad  ludem .

D arem ne jednakże były ich uciechy, G azeta G ru­
dziądzka w yszła z: zam achu  zw ycięska.

K ochający sw oją G rudziądzką lud  — osłonił ją  
przed zam achem .

Liczba czyte ln ików  Gazety G rudziądzkiej mie- 
t.yiko się nie zm niejszyła, jak  tego chcieli jej w rogo­
wie, lecz znacznie w zrosła.

Zaw dzięczam y jednakże to zw ycięstw o jedynie i 
w yłącznie W am , Drodzy B rac ia  Czytelnicy, k tó rzy  
stojąc w iern ie  p rzy  „G rudziądzkiej44 dopilnow aliście 
by k ażd y  sobie Gazetę G rudziądzką zap isał, a naw et 
zjednaliście n am  jeszcze siporo tysięcy  now ych.

Od zam ach u  się obroniliśm y. Lecz to n am  nie 
w y sta rczy !

B rac ia  Czytelnicy! Pokażm y te ra z  tym  naszym  
wrogom  na co n a s  stać. N ie boim y się ich. Ich za- I 
m achy n a  nic. L ud nas osłan ia , n a s  broni, d la n a s  i 
(ila siebie p racu je . A za tą  ta rczą  nic n am  n ie  grozi.

Czytelnicy! za ten  n ieu d an y  zam ach  — n iech  oni 
nam  zapłacą. Pokażcie co um iecie zrobić d la  swojej 
„G rudziądzkiej“. Pokażcie, że u ie ty lk o  p rzed  za m a­
chem  ją  obroniliście, lecz jeszcze ty siące  now ych czy­
te ln ików  um iecie  jej zdobyć.

A pam iętajcie , że to nie listowi, zaw in ili w g ru ­
dniu  — tylko endecy  u k n u li przeciw ko n am  zam ach.

Maciej Piła.
B iedni czytelnicy „G . Gr.44, k tó rzy  tak ie  b redn ie  

m uszą czytać i  im  w ierzyć. Ale „h e tm an 14 przecież 
wie, że żaden z  jego czytelników  n ie będzie mógł 
skontro low ać jego k łam stw , w ięc spokojnie a  bez­
czelnie k łam ie. Nazywa, się to  etylką prasow ą, n a tu ­
ra ln ie  ty lko gazet p o k ro ju  „Gazety G rudziądzk iej44.

„Gazeta G rudziądzka44 k łam ie  św iadom ie, bo1 w y­
daw ca jej w ie bardzo dobrze, że Zw iązek W ydaw ców  
sk ład a  się nie ty lk o  z gazet endeeko-cihadeckich, ale  
zespala w ydaw nictw a najróżn iejszych  odcieni, i „Ga­
zeta G rudziądzka44 do Zw iązku tego na leża ła , a le  w y­
kluczona została  w łaśnie d la  swoich k łam stw , podo­
bnych do obecnego.

Tw ierdzi dalej „h e tm ań sk i44 organ, że Zw iązek 
W ydaw ców  na. d ru k o w an iu  cen n ik a  gazet n iew ą tp li­
wie dobrze za rab ia  i że nie w ysłał go U rzędom  poczto­

w ym  n a  czas — oczywiście d la  tego specja ln ie , aże­
by zaszkodzić „Gazecie G rudziądzk iej44!

Wobec tego stw ierdzam y, że C ennik gazetow y nie 
zestaw ia Zw iązek W ydaw ców , ale U rząd pocztowy 
sam , Zw iązek W ydaw ców  dostarcza  jedynie m ater- 
ja ł  liczbow y sw oich członków, dalej Zw iązek zupeł­
nie się nie zajm uje w ysy łką C ennika, ale czyni to 
U rząd  pocztowy sam . Orgain w ięc grudziądzk i k łam ie  
bezczelnie, co zresztą  n ie  jes t now ością, „rozrost44 swój 
bow iem  zaw dzięcza tej jedynie tak tyce.

Z ruchu drukarskiego.
Zw iązek w łaścicieli d ru k a rń  w K rakow ie zaw arł 

d. 5 styczn ia  b. r. n o w ą um ow ę z p raco w n ik am i n a  
przeciąg jednego ro k u  , obow iązujący w  całe M ałopol- 
sce Z achodniej. P odw yżka p łac  jednorazow a w ynosi 
5 proc. od cen g ru d n i owych. P łace dalsze regu low ane 
co m iesiąc, w górę lu b  w dół, w edług w skaźnika, Głó­
wnego U rzędu S tatystycznego w  W arszaw ie. L iczba 
uczniów , zred u k o w an a w  o sta tn ich  la tach  z  pow odu 
w ielkiej liczby bezrobotnych, w raca  do daw nej norm y 
z dn. 1. lipca b. r.

Św ięta: W  W igilję Bożego N arodzen ia i W ielka 
Sobotę czas praicy sk ra c a  się do 4 godzin  dziennie. 
W szelkie inne skrócenia p racy  odpadają , a  Św ięta 
obow iązują w edług u staw y  państw ow ej (Dz. U. R. P. 
Nr. 101 z r. 1924) t. j.: Nowy Rok, Trzech Króli, T rze­
ciego M aja, W niebow stąp ien ie P ań sk ie , Boże Ciało, 
Św. Apostołów P io tra  i Paw ła, W niebow zięcie N ajśw . 
M. P. (15.8), W szystk ich  Św iętych, N iepokalane Po­
częcie N ajśw . M. P. (8. 12) i  Boże Narodzenie.

Inne w a ru n k i pozostały  bez zm iany.
U m ow a ta  w skazuje n a  zrólzumienie w reszcie in ­

teresu  obu k o n trah en tó w , że u staw iczne w alk i s tra j­
kowe ru jn u ją  obie strony, ale przedew iszystkiem  b u d ­
żet i byt robo tn ika, a robo ty  z okręgu strajkow ego 
w ypędzają n a  długo, a  często n a  zawsze. P ierw szy 
ra z  także  zrozum ieli n areszc ie  k rakow scy  tow arzy­
sze, że śrubow anie cen  robocizny w  górę, do  zaw ro t­
nej w ysokości staw ek  w arszaw sk ich , (k tórych trzy  
czw arte pryncypałów  w arszaw sk ich  n ie  p łaci, rob iąc 
pokątne um ow y znacznie poniżej oficjalnego cenni­
ka), grozi p rzedew szystkiem  ru in ą  n ie  ty le  zak ładom  
k rak o w sk im , ile im  sam ym . P o lity k a  ta, dyk tow ana 
zazdrością wyższych rzekom o zarobków  w  sto licy , n a ­
pędza roboty  m ałym  d ru k a rn io m  żydow skim , albo 
w ypędza zam ów ienia poza K raków , a pow iększając 
tern liczbę bezrobotnych, godzi w  najżyw otn ie jsze in ­
teresy  robo tn ika.

Może będzie to w reszcie początk iem  o p am ię tan ia  
przed egoistyczną i ob łudną d y k ta tu rą  C entrali W a r­
szaw skiej, k tó ra  w  im ię  fałszyw ie pojętej so lid a rn o ­
ści, n iedaw no  i poznańsk ich  p racow ników  doprow a­
dziła do w yczerpania, g raniczącego z nędzą.

Kraków , w styczn iu  1925.

Pom yłka kontrastow a.
Jednosta jność  czyni w rażenie m dłe i m artw e, 

dlatego w yszkolony sm ak  estetyczny, w rażliw e na 
piękno oko i ucho szu k a ją  u rozm aicen ia w jedno- 
stajności, u jętej w h a rm o n ijn ą  całość. W a rch itek ­
tu rze  w idzim y jednosta jność  lin ji u rozm aiconą od­
m ien n ą  s tru k tu rą  poszczególnych p ięter, m alarz  do­
b iera  n ie raz  k o n tra s tu  farb, by w yw ołać pożądany 
efekt. N aw et św ia t kobiecy poznał się n a  w artości 
p ięk n a  kontrastow ego i p o trafi go zastosow ać nie 
bezm yślnie, lecz tylko tam , gdzie rzeczyw iście jest 
p ięknem . I tak  np. g u st kobiecy wie, iż su k n ia  re- 

form ow a nie n ad a je  się dla osoby ko rpu len tne j.



Gdy zaś dziecko dojdzie do w ieku, w k tó rym  
rozpoznaw ać p o tra fi białe od czarnego a dzień od 
nocy, nie powie, że dzień jes t nocą.

Ale zahypnotyzow ani p ięknem  kontrastow em  
adepci sz tuk i za traca ją  n ie raz  poczucie rzeczyw iste­
go p iękna  i tw ierdzą  z w iarą  naiw ną, że białe jest 
czarnem  a dzień nocą.

W  o sta tn ich  la tach  życie przyniosło  tyle n iespo­
dzianek  we w szelk ich  dziedzinach, poobalano daw ne 
w iary  i u ta r te  szlaki, w yw rócono n a  nice pojęcia 
uchodzące daw niej za n iew zrusza lne — że m ożliw em  
byłoby naw et i to, że gdyby znalazła  się jak a ś  setka 
k rzykliw ych herosów  głoszących, że odtąd  dzień jest 
nocą — św ia t gotów  w  nich uw ierzyć, chociażby tego 
pojąć nie um iał.

Adepci sztuki — nie w yłączając i sztuk i d ru k a r­
skiej — m a ją  to do siebie ,że nie p y ta ją  się o opinję 
publiczną, o zastosow aniu  sz tuk i w życiu, lecz prze­
w ażnie h o łd u ją  zasadzie: sz tu k a  d la  sz tuk i. T łum  
ich  ii ta k  'nie zrozum ie... W ięc pocóż długo tłum aczyć, 
że dziś je s t inaczej, n iż  daw niej, pocóż przekonyw ać 
długo, że dzień nie jest dniem , lecz nocą. Filozof ji 
sz tuk i n ie  d ą  się  tłum aczyć słow am i, trzeba ją  odczuć.

P oniew aż jed n ak  sz tu k a  d ru k a rsk a  połączona 
jeist ściśle z form ą i to z fo rm ą ino cno nam acaln ą , 
przyzw yczailiśm y się, nowe p rąd y  w niej siię ob ja­
w iające, zbadać n am acaln ie  i  sk ru p u la tn ie . W tym  
w y p ad k u  chodzi o stw ierdzenie, czy dzień jes t nocą. 
Od tego bow iem  zależy, czy p raca  d z ien n a  rów na się 
nocnej, czy dzienną pracę w y n ag rad za  się pod ług  s ta ­
wek pracy  mocnej.

D ru k arsk i cennik  przedw ojenny uznaw ał za p ra ­
cę nocną w y konyw aną w pew nych ściśle określonych 
godzinach, za k tó re dopłacało  się 25 do 33k>% do płac 
dziennych. P o lsk a  uistawa tary fow a z d n ia  15 lipca 
1922 rów nież określa  godziny, uznaw ane za nocne, 
ta k  sam o „C ennik i w a ru n k i pracy  dla przem ysłu  
graficznego Zachodniej P o lsk i“ z dn ia  10 październ i­
ka  1924 r. p rzepisu je , że jako  godziny nocne uznaje 
się czas m iędzy godz. 10 w ieczorem  a 0 rano , za k tó ­
re dopłaca się 33K% więcej od staw ek  m in im alnych .

Puza tem i trzem a  ko m en tarzam i nie is tn ie je  ża­
dna um ow a m iaro d a jn a , a tłum aczenie inne „pracy 
nocnej“ je s t fikcją .

Tym czasem  m am y do zan o to w an ia  fak t, k tó ry  
m usi w prow adzić w zdum ienie. W pew nej firm ie 
trw a  p ra c a  nocna. Gdy okaże się potrzeba, w ykonu­
je się od czasu do czasu  pracę  w nadgodzinach , k tó ra  
jed n ak  trw a  w porze, uznanej za dzienną, i jak o  ta k ą  | 
należy w ynagradzać. P racow nicy  tłum aczą jed n ak  
— nie .wiedzieć n a  jak ie j podstaw ie — że nadgodziny  
w ykonane w  godzinach dziennych, są dalszym  c ią ­
giem pracy  nocnej i d latego należy je w ynagradzać 
z dodatkiem  p rocen tow ym !!

Cóżhy jed n ak  pow iedzieli ci sam i zw olennicy 
„dalszego c iągu  p ra cy 11, gdyby przy n o rm aln e j p racy  
dziennej w ykonyw ali nadgodziny  w nocy — czyżby 
wówczas u znaw ali je rów nież za „dalszy ciąg pracy  
dziennej11 i zrezygnow ali z dodatków  procentow ych 
za pracę nocną?

Ale „praw dziw a sz tu k a11 nie zna logiki — gdyż... 
„sz tuk i11 (takiej zw łaszcza) n ie da się w ytłum aczyć, 
m ożna ją  tylko... odczuć. T-s.

| Z chwili b ieżącej. \\

W alne Zebranie Hurtowni Drukarskiej T. A. w
P o zn an iu  odbyło się we w torek, dn ia  20 styczn ia  r. h.

0 godzinie 12 w południe w lo k a lu  Tow arzystw a przy 
S ta rym  R ynku. Udział akcjoinarjuszy był dość liczny. 
Poniew aż H u rto w n ia  nie posiada przepisanego roz­
porządzeniem  rządow em  k ap ita łu  zakładow ego, za­
m ien io n ą  'zostanie n a  Tow. z ogr. por., o czem w sw o­
im  czasie akcijonarjusze pow iadom ieni zo stan ą  szcze­
gółowo lis tam i poleconem i.

Sam  rozwój H urtow ni uległ d la  b ra k u  dostatecz­
nego k ap ita łu  obrotowego pew nej s tag n ac ji, co je ­
dnak  obecnie m a się znow u k u  lepszem u. D yw iden­
dy H u rto w n ia  za  ro k  1923/24 nie w ypłaciła .

Nadesłane kalendarze. B ardzo gustow ny i do­
brze w y k o n an y  k a len d a rz  kartkow y, w ykazu jący  
każdy tydzień na osobnej karcie , w ydała  d la  k lien teli 
swej D ru k a rn ia  T. P ią tkow sk iego  w Poznaniu .

P ięk n y  k a len d a rz  w ydała D ru k a rn ia  W. L. An- 
ezyca i Spółki w K rakow ie. A rtystycznie w ykonany 
ten k a len d a rz  w  form ie 4" w ykazuje na okładce 
p ięk n ą  cz te robarw ną rep rodukcję  obrazu  S. Jaxa- 
Ma lachow ski ego ;,Na P olsk iem  M orzu11. W ydaw nic­
two to przynosi zaszczyt znanej firm ie k rakow skiej
1 stanow i p ięk n ą  ozdobę każdego b iu rk a .

W ydaw nictw  polsk ich  k a len d a rzy  m am y  w P o l­
sce dosyć, to  też dziwć się trzeba, że pew ne pow ażne 
firm y poznańskie sp ro w ad za ją  kalendarze , szczegól­
n ie  kartk o w e do obdzieran ia, z w y tw órn i berliń sk ich , 
gdzie koszlaw ią i ośm ieszają język polski. Manny 
n. p. przed sobą okaz takiego w ydaw nictw a berliiń- 

; skiego, gdzie n a  kartce  I-go styczn ia zna jdu je  się 
ciekaw a uroczystość, bo — Obrzez. P ań , co o ile sio 
zdaje, byłoby zupełną now ością ry tu a ln ą .

Spór o wypłatę zasiłku dla rodziny rezerwisty.
i In te resu jące  orzeczenie w spraw ie o w ypłatę zasiłku  
! dla rezerw isty  pow ołanego n a  ćw iczenia wojskowe 

w ydał w tych  dniach N ajw yższy T rybunał A dm in i­
s tracy jn y  w W arszaw ie. S p raw a przedstaw ia  się na- 
s tęp u jco :

W jednej z w iększych d ru k a rń  k rakow sk ich  ze- 
cer N. o trzym ał dli a b rak u  roboty  norm alne cenn i- 

I kowe w ypow iedzenie w dn. 14 k w ie tn ia  1923 r. i prze- 
! s ta ł p racow ać w zakładzie w  dn. 28 tegoż m iesiąca, 

rozw iązaw szy stosunek  norm alnie. W trzy  tygodnie 
później pow ołany n a  ćw iczenia w ojskow e, zażądał od 
zak ład u  w ypłaty  zasiłk u  za czas służby w ojskow ej, 
którego m u zak ład  odm ówił, gdyż w czasie ćwiczeń 
już n ie był jego pracow nikiem .

Na skargę w niesioną przez zecera N. do M ag istra­
tu  M iasta K rakow a, jako  pierw szej in s tan c ji w ładzy 
ad m in is tracy jn e j, M agistra t op iera jąc się jedynie na 
gołosłow nem  tw ierdzen iu  skarżącego, iż zak ład  od­
dalił go um yśln ie  d la u n ik n ięc ia  w ypłaty  zasiłku  (!), 
zasądził pracodaw cę na zapłatę znacznego zasiłku  
wojskowego, tj. pełnej płacy, za cały czas ćwiczeń, po­
m im o iż skarżący , w  chw ili pow ołania do w ojska, już 
od trzech  tygodni w zakładzie nie pracow ał.

Przeciw  tem u  sam owolnem oi i stronn iczem u orze­
czeniu, k tó re polegało tylko n a  niczem  niepopartem , 
oszczerczem tw ierdzen iu  skarżącego, w niósł zarząd 
zak ładu  skargę do N ajw yższego T ry b u n a łu  A dm in i­
stracy jnego  w W arszaw ie, k tó ry  zniósł ten  Salom o­
nowy w yrok M ag istra tu  k rakow skiego , jako  n iezgo­
dny z ustaw ą , k u  w ielkiej kom prom itacji dom oro­
słego jurysty . T rybuna ł orzekł, iż dla w ypłaty  zasił­
ku przez pracodaw cę m iarodajnym  je s t fak t pow oła­
nia do ćwiczeń ro b o tn ik a  w śród pracy w zakładzie, a 
nie im putow ane przez pieniacza, niczem  nie poparte 
dom ysły.
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Instrukcja
w  sprawie oszacowania przedsiębiorstw przemysło­
wych i handlowych dla celów sporządzania bilansów  

otwarcia w złotych.
S p raw ę  b ila n só w  o tw a rc ia  w z ło tych  re g u lu ją

1. ro zp o rząd zen ie  P re z y d e n ta  R zeczypospo lite j z dn.
25 czerwicą 1924 r. o b ila n s o w a n iu  w z ło tych  o raz 
o k re ś la n iu  w z ło tych  k a p ita łó w  w ła sn y c h  przed­
siębiorstw, obowiązanych do prowadzenia ksiąg  
handlowych (Dz. U. R. P . n r. 55),

2. ro zp o rząd zen ie  M in is tra  S k a rb u  z d n ia  1 lip  ca 
1924 r . w  p rzed m io c ie  sz a c o w a n ia  p rzed m io tó w  
m a ją tk o w y c h  o ra z  sp o so b u  k s ię g o w a n ia  p rz y  ! 
sp o rz ą d z a n iu  b ila n só w  o tw a rc ia  w z ło tych  (Dz.
U. R. P . n r .  61) oraz

3. ro zp o rząd zen ie  M in is tra  S k a rb u  z d n ia  21 w rze ­
ś n ia  1924 r. o u s ta n o w ie n iu  k o m is ji d la  'dokony­
w an ia  szacu n k ó w  p rzed m io tó w  m a ją tk o w y c h  
p rzy  sp o rz ą d z a n iu  b ilan só w  o tw a rc ia  w  z ło tych  
(Dz. U. R. P . n r. 92 w zgl. M o n ito r P o lsk i n r .  244). 

W  m yśl o s ta tn ie g o  ro z p o rz ą d ze n ia  Izba  p rz e m y ­
s ło w o -h an d lo w a  w  P o z n a n iu  u tw o rz y ła  z a tw ie rd z o n ą  
p rzez  p. W ojew odę  k o m is ję  d la  d o k o n y w a n ia  oszaco­
w an ia  n ie ru ch o m o śc i, m aszy n , n a rzęd z i te ch n iczn y ch  
i wogólle p rzed m io tó w  n ie  p rzezn aczo n y ch  do zb y tk u  
a p o trzeb n y ch  d o  p ro w a d z e n ia  p rz e d s ię b io rs tw a , — 
z n a jd u ją c y c h  się  n a  te re n ie  d z ia ła ln o śc i izb y  p rz e ­
m y sło w o -h an d lo w ej w P o z n a n iu .

T eren  d z ia ła ln o śc i Izby  p o zn ań sk ie j o b e jm u je  n a ­
s tę p u ją c e  p o w ia ty : G ostyń , G rodzisk , Ja ro c in , K ępno, 
K ościan , K oźm in, K ro toszyn , L eszno , M iędzychód, 
N ow y-T om yśl, O b orn ik i, O dolanów , O strów , O strze ­
szów , P o zn ań -M iasto , P o zn ań -W  schód, P o zn ań -Z a - 
chód , P leszew , R aw icz, Ś m ig ie l, Ś rem , Ś ro d a , S zam o­
tu ły , W o lsz ty n , W rz e śn ia .

W  za k re s  k o m p e te n c ji K o m isji W o jew ó d zk ie j n a  
o k rę g  Izby  p rzem y sło w o -h an d lo w e j w  P o z n a n iu  n ie  
w ch o d zą  je d y n ie  p rz e d s ię b io rs tw a  p o d leg a jące  w ła ­
dzom  g ó rn iczy m  i h u tn ic z y m , g d y ż  d la  ty ch  p rz e d s ię ­
b io rs tw  p o w o łu je  d y re k to r  W yższego U rzęd u  G ó rn i­
czego osobne k o m is je  gó rn icze .

Z azn acza  się, że W ojew ódzka K o m isja  sz a c u n k o ­
w a jest p o w o łan ą  p rzez  Izbę p rz e m y sło w o -h a n d lo w ą  
i do n ie j też (t. j. do Izby przem.-handl.) w n io sk i 
o o szacow an ie  p rz e d s ię b io rs tw  sk ie ro w y w ać  na leży .

K om isja  sz a c u n k o w a  m usi być powołaną w w y­
padkach następujących:

a) gdy  p rz e d s ię b io rs tw a  p rzem y sło w e  i h an d lo w e , 
k tó ry c h  m a ją te k  był ju ż  p o p rzed n io  szaco w an y  
p rzez  k o m is je  w ojew ódzk ie , d z ia ła ją ce  z ra m ie ­
n ia  M in is te rs tw a  P rz e m y s łu  i H a n d lu , zechcą 
sz a c u n e k  te n  zm ien ić  i u s ta lić  do b ila n su  s z a ­
cu n ek  in n y ;

ń) gdy  p rz e d s ię b io rs tw a  p rzem y sło w e  i h an d lo w e , 
m a ją c  k u  tem u  s łu sz n e  p o d staw y , zech cą  o sz a ­
cow ać poszczególne p rz e d m io ty  m a ją tk o w e  
w  kw ocie , p rz e k ra cz a ją c e j cenę n ab y c ia  i

c) w w y p a d k a c h  p rz e w id z ia n y ch  w  § 15 u s tę p  1 
i § 17 ro z p o rząd zen ia  P re z y d e n ta  R zeczypospo li­
tej z d n ia  25 czerw ca 1924 r.

W e w sz y s tk ic h  in n y c h  w y p a d k a c h  p rz e d s ię b io r­
s tw a  p rzem ysłow e i h a n d lo w e  mogą zażąd ać  o szaco ­
w a n ia  p rzez K om isję .

(W sp o m n ian e  w p u n k c ie  a) w y p a d k i są  dw a:
1. gdy  n a  w a ln e m  z g ro m a d z e n iu  z am e ld o w an o  do 

p ro to k ó łu  p rzec iw k o  u c h w a le  w ięk szo śc i p ro te s t  
w  im ie n iu  a k c jo n a rju sz ó w , re p re z e n tu ją c y c h  
p rz y n a jm n ie j 1ho część k a p i ta łu  zak ład o w eg o  
i p ro te s t te n  p o p a rto  w  c ią g u  m ie s ią c a  u m o ty w o ­
w aniem  p o d an iem , w niesiionem  ido M in is te rs tw a  
P rz e m y s łu  i H a n d lu  w zg lędn ie  do M in is te rs tw a  
S k a rb u ,

2. gd y  w łaśc iw e  M in is te rs tw o  z u rz ę d u  założy  sp rze ­
ciw  p rzec iw ko  u ch w a le  w aln eg o  z g ro m ad zen ia  
spó łek  a k c y jn y c h  i ak c y jn o -k o m a n d y to w y c h , z a ­
tw ie rd z a ją c e j b ila n s  o tw a rc ia  i< u s ta la ją c e j w y so ­
kość k a p i ta łu  zak ład o w eg o  o raz w a rto ść  n o m i­
n a ln ą  ak c ji.
S p rzec iw  te n  n a leży  z a k o m u n ik o w a ć  za rząd o w i 

spó łk i i s ą d o w i re je s tro w e m u  w  c ią g u  3 m iesięcy  od 
d a ty  o g ło szen ia  b ila n s u  o tw arc ia .)

K o m is ja  d o k o n y w a  o sz a c o w a n ia  n a  p o d staw ie  
p rzed staw io n eg o  je j a sporządzonego przez Zarząd 
przedsiębiorstwa inwentarza i szacunku.

P rz y  u s ta le n iu  sz a c u n k u  p o w in n y  być u w z g lę d ­
n ione  ceny  n a b y c ia , obecne ceny  ry n k o w e  i s to p ień  
zużyca  szaco w an y ch  przedm otów .*)

K o m isja  n ie  je s t  zo b o w iązan ą  sp ra w d z a ć  in w e n ­
ta rz a  i s ta n u  szaco w an y ch  p rzedm io tów . Z a śc isło ść  
o d n o śn y ch  d a n y ch  je s t  o d p o w ied z ia ln y  zarząd  p rzed - 

i s ię b io rs tw a , k tó ry  p rz e d s ta w ił d an e  te  K om isji.
R ów nocześn ie  za te m  z w n io sk iem  o o szaco w an ie  

sk ie ro w a n y m  do Izby p rz e m .-h a n d lo w ej w  P o z n a n iu  
(bez s te m p la )  n a leży  p rzed ło ży ć :

1. S p is g ru n tó w  b ęd ący ch  w ła sn o śc ią  p rz e d s ię b io r­
s tw a  z za łączen iem  n a jle p ie j  w yciągów  z U rzęd u  
K a ta s tra ln e g o  co do w ie lk o śc i g ru n tu  ew ent. 
w ra z  z m a p k a m i k a ta s tra ln e m i.

W y ciąg  z U rzęd u  K a ta s tra ln e g o  co do w ie l­
kości g ru n tu  m oże być* z a s tą p io n y  p la n e m  s y tu a ­
cy jnym , sp o rząd zo n y m  przez g eo m etrę  rz ą d o w e ­
go lub  też  p ism em  w łaśc iw ego  U rzęd u  " S k a r ­
bow ego.

2. P la n  s y tu a c y jn y  ro z k ła d u  b u d y n k ó w  w łasn y ch  
z p o n u m e ro w a n ie m  k ażd eg o  z o so b n a  i to  w  ty lu  
eg zem p la rzach  (choćby w  n a jp ro s ts z y  spo ­
sób sp o rząd zo n y ch ), ile  p rz e d s ię b io rs tw o  życzy 
sobie m ieć eg zem p la rzy  p ro to k ó łu  szacunkow ego , 
z d o d a n ie m  jednego , k tó ry  p o zo sta je  w  a k ta c h  
K om isji.

3. S p is b u d y n k ó w , p o d łu g  n u m e ró w  pow yższego 
p la n u  z p o d an iem  ro k u  budow y, c en y  k u p n a , r o ­
d za ju  b u d y n k ó w , p rzezn aczen ia , ilości p ię te r  p o ­
nad  p a r te re m , k o n s tru k c ji  i ro d z a ju  p o k ry c ia  
d ach u , z u w a g ą  co do p iw n ic  i e w e n tu a ln y c h  in - 
sta.lacyj (k a n a liz a c ja , gaz, e le k try k a ) o raz  s ta n u  
b u d y n k ó w . R ów nież na leży  p o d ać  w y m ia ry  
k ażd eg o  b u d y n k u , t, j. d łu g o ść , szero k o ść  i w y ­
sokość w  m e tra c h  do o k ap u  d a c h u  i w y p ły w a ­
ją c ą  s tą d  k u b a tu rę  w  m e tra c h  sześc ien n y ch .

) M aterjaly odnośne powinny być dostarczone Komisji 
I przez zarząd przedsiębiorstwa.



4. Ilość, rodzaj i w ym iary  'kominów fabrycznych 
(wysokość i średnicę w  wylocie).

5. W ykaz m aszyn  i u rządzeń  techn icznych  z po d a­
n iem  przy każdej pozycji k ró tkiego opisu oh jek tu , 
głów nych jego znam ion  i w ym iarów , firm ę i ro>k 
budowy, wagę, cenę nabycia, stopień zużycia 
i ew entualn ie  p rodukcję  danej m aszyny.

W agę w iększych części z m etali pó łsz lachet­
nych  należy podać osobno.

Dla p rzy k ład u  podajem y k ilk a  sposobów 
opisu  m aszyn i n arzędzi technicznych. N. p.:

1. Kocioł iparowy lań k aszy rsk i o piow. ogrzew. 
100 m 2, c iśn ien iu  7 iatm., z przegrzew aczem  
r. 1910), (s tan  d o b r y ) .............................z ł ..........

2. Kocioł parow y syst. T ischbeina,
F abr. B o rm an  Szwede i Ska., o 
pow. ogrzew. 125 n r ,  ciśn ien iu
7 atm . (r. 1905), (stan  średni) . . . z ł ..........

3. M aszyna p aro w a poziom a o mocy 
700 km ., firm y  „A ugust R epphan", 
dw ucylindrow a, o w entylow ym  roz­
dziale pary , o średn icy  cylindrów  
600 i 1000, skoku  1300 m m , obr. 64
z ko n d en sacją  (r. 1900), (s tan  średn i) z ł ........

4. S iln ik  elek tryczny  p rą d u  tró jfazo ­
wego o  m ocy 75 kim., 3000 V, 4900 
obr., ,z oporn ik iem  i sk rz y n k ą  ro z­
działow ą, (stan  d o b r y ) ........................z ł ..........

5. D ynam o p rą d u  stałego, 110 V, 150 A,
810 obr., (s tan  d o b r y ) .............................z ł ..........

6. Dwie pomipy kotłow e tran sm isy jn e  
firm y  „Gould", o trzech  cy lin d rach  
85 sk o k u  150 m m , w ydajności 7000
litr. (godz.), (stan  średni) . . . . z ł ........

6. Spis in n y ch  przedm iotów  nie przeznaczonych n a  
zbyt a  po trzebnych  do p row adzen ia  przedsięb ior­
stw a, k tó re  p rzedsięb iorstw o p rzed k ład a  do osza­
cow ania ,z w yszczególnieniem  cen nabycia, stop­
n ia  zużycia i opisu poszczególnych przedm iotów .

Ja k  już w spom niano co do  w szystk ich  p rzed­
m iotów  m ają tkow ych , a  w ięc ta k  g ru n tó w  i p la ­
ców, jak  budynków , m aszyn  i innych  p rzedm io­
tów  n ie  przeznaczonych n a  zbyt a  po trzebnych 
do prow adzen ia  przedsiębiorstw a, pow inien być 
Komisji przedłożony szacunek ze strony zarządu 
przedsiębiorstwa.

Spisy przedłożone K om isji witany po praw ej 
s tron ie posiadać w olne m iejsce około 5 cm. sze­
rokości.

7. Na koniec należy  przedłożyć b ilans z ro k u  1914, 
o ile przedsiębiorstw o już wówczas istn ia ło , oraz 
o sta tn i b ilans p rzed  dokonaniem  oszacow ania 
przez K om isję, k tó re to  b ilansy  w inny  w ykazy­
wać w artośc i b ilansow e każdej g ru p y  p rzedm io­
tów  m ają tk o w y ch  z osobna, a m ianow icie:

a) g ru n tó w  i placów ,
b) budynków ,
c) m aszyn  i n arzęd z i techn icznych  o raz  innych  

przedm iotów , n ie przeznaczonych n a  zbyt, 
a  potrzebnych do pin w adzenia p rzedsięb io r­
stw a przez zarząd tegoż, K om isji do oszaco­
w an ia  przedłożonych.

W m yśl § 5 rozporządzen ia M in istra  S karbu  z dn. 
21 w rześn ia 1924 r. m ależytości K om isji w ynoszą 1 pro  
m ille od usta lonej w artości szacunku , n iem niej je ­
dnak  ja k  300 zł. P rzy  podróżach  członkow ie K om isji 
p ob iera ją  zw rot kosztów  podróży I-szej k la sy  oraz d o ­
rożek i d jety  w  w ysokości d je t p rzysługu jących  V-tej

k lasie  u rzędników  państw ow ych, k tóre w ynoszą na  
m iesiąc styczeń 16,80 zł za c a łą  dobę wzgl. 40 zł, o ile 
czynność trw a  poniżej 12-tu godzin.

Równocześnie z w nioskiem  o oszacow anie należy 
w płacić ty tu łem  zaliczki 75% w ysokości szacunku  ze 
s tro n y  przedsięb iorstw a, n a jm n ie j jed n ak  300 zł.

Jeśli odpisów  protokółu  szacunkow ego n ie  spo­
rząd za  sa m a  firm a, K om isja pobiera za sporządzenie 
odpisów  osobne w ynagrodzenie, odpow iadające ilości 
zużytego n a  p rzep isan ie  czasu i m a te r ia łu .

P rzed  uiszczeniem  całkow itych należności p ro to ­
kółów  oszacow ania w żadnym  w ypadku  nie w ydaje 
się.

Izba przemysłowo-handlowa w Poznaniu

Zaufanie zagranicy  
a M iędzynarodowy Targ Poznański.

U stabilizow anie w a lu ty  polsk iej w  stosunkow o 
k ró tk im  te rm in ie  czasu  w yw ołało w m iaro d a jn y ch  
sferach  zagran icznych , jak  w iadom o z głoisów p ra sy  
i einumcjacyj urzędow ych, silne w rażenie. Dzieło bo­
w iem  san acji z ru jnow anych  in flac ją  m a rk i polskiej 
finansów , przeprow adzone zostało  w ysiłk iem  li tylko 
n a ro d u  polskiego, co stanow i bezsprzecznie w ażny 
a rg u m en t w  n aw iązan iu  jaknajśc iśle jszego  k o n tak tu  
finansow ego, przem ysłow ego i handlow ego z p a ń ­
s tw am i zagran icznem i. Z aufan ie w ielkich  m ocarstw  
do P o lsk i w zrasta  z  każdym  m iesiącem  więcej a w y­
razem  tego zau fan ia  są  rew elacy jne a r ty k u ły  zam iesz­
czane n a  łam ach  p ism  am ery k ań sk ich , ang ie lsk ich  
i fran cu sk ich  n a  tem a t konso lidacji stosunków  gospo­
darczych  i skarbow ych  w  Polsce. W  ślad  z a  zau fa­
n iem  idzie n a tu ra ln ie  pewnego ro d za ju  potrzeba za- 
dzierżgnięcia s to sunków  hand low ych  z Polską. Do 
zw rotu  oipinji zagran icznej, n iesłychan ie  dodatn ie j, 
w  s to su n k u  ido Polsk i, przyczyniło  się bezwątpiem ia 
tak tyczne posunięcie R ządu W arszaw skiego  w k ie ­
ru n k u  k onso lidacji długów  P o lsk i wobec w ielkich  
m ocarstw . I ta k  pow ażne pism o angielsk ie  „F in an ­
cial News" końcem  uh. m iesąca w  a r ty k u le  pt. „Szyb­
k ie uzdrow ienie P o lsk i"  pisze, że zaw arcie um ow y
0 konsolidację d ługów  P o lsk i w A nglji stanow i m iłą  
n iespodziankę d la  Gity, w  m om encie, gdy  je s t a k tu a l­
ną  d y sk u sja  nad  d ługam i m iędzysojuszniczym i.

W ośw ietlen iu  więc fachow ej p ra sy  zagranicznej
1 p ierw szorzędnych au to ry te tów  w dziedzinie sk arb o ­
wej i  ekonom icznej, P o lsk a  sw o ją  san ac ją  finansow ą 
i sitalblizacją w a lu ty  d o k o n a ła  znacznie w ięcej, aniżeli 
w  najśm ielszem  m arzen iu  m ogliśm y się  tego spodzie­
wać.

W  ślad  za zaufan iem  zagran icznych  sfe r rząd o ­
w ych, a zw łaszcza f in an s je ry  m iędzynarodow ej, posz­
ło i zau fan ie  sfer przem ysłow o-handlow ych, k tó re  to 
zaufanie ob jaw ia się w  rzeczowem  za in te reso w an iu  
się w szelkiem i p rze jaw am i gospodarczym i w Polsce. 
Oczywiście, że w yk ład n ik iem  siły  naszej g o sp o d ar­
czej, źródła zak u p u  tow arów  i surow ców  są nasze 
T arg i kra jow e, k tó re  ze w zględu :nia sw ój m ięd zy n aro ­
dowy c h a ra k te r  z każdym  rok iem  więcej g rom adzą  
w swem  łonie w ystaw ców  zagranicznych. N a Mię­
dzynarodow ym  T argu  w P ozn an iu  (w dniach  od 3 do 
10 m a ja  b. r.) wedle dotychczasow ych zgłoszeń i zapy­
ta ń  weźm ie pow ażny  udzia ł p rzem ysł i kuipiectwo za­
graniczne. Nasze sfery przem ysłow o-handlow e n ie  
m ogą przejść lekko do porządku  dziennego n ad  po­
w yższym  fak tem  i chcąc zaw odow o orjen tow ać się 
w k a lk u lac ji św iatow ej w ytw órczości zagranicznej,



pow inny się pow ażnie zain teresow ać M iędzynarodo­
wym  T argiem  w  Poznan iu , reg u lu jący m  inietylko p o ­
p y t i podaż n a  ry n k u  k ra jow ym , a le  n ad to  u ła tw ia ­
jącym  w  w ysokiej m ierze n aw iązan ie  k o n tak tu  h a n ­
dlowego z p ań stw am i Środkow ej i W schodniej Eu- 
ropy.

M iejski U rząd T arg u  Poznańskiego  rozesłał do 
wszystkcb. ko n su la tó w  polsk ich  o raz  izb przem ysło­
w o-handlow ych i pokrew nych zrzeszeń gospodar­
czych w a ru n k i oraz dek laracje  w języku  polskim , 
francusk im , angelskiim  i n iem ieckim . Z w arunków  
tych okazu je  się, iż M iędzynarodow y T arg  P oznańsk i 
je s t n a jtań szy m  T arg iem  w  Europie. Jeśli się zw a­
ży nadto, że m iaro d a jn e  czynn ik i w  W arszaw ie 
w  m yśl życzeń C entralnego Z w iązku Polsk iego  P rze­
m ysłu , G órnictw a H u tn ic tw a, H and lu  i F inansów  
zdecydują się n a  p rzyznan ie pow ażnych u lg  tary fo­
wych dla" w ystaw ców  i kupców , zw iedzających ta rg i 
kra jow e — to udzia ł in teresow anych  sfe r przem ysło­
w o-handlow ych w  M iędzynarodow ym  T argu  P oznań­
skim  nie pociągnie zbyt uciążliw ych kosztów .

Targi G dańskie!
Ogólne zebranie Z w iązku F ab ry k an tó w  w Po­

zn an iu  w dn iu  17 sty czn ia  1925, w ysłuchaw szy  re fe ­
r a tu  o zajściach z sk rzynkam i pocztow em i w  G dań­
sku, przyszło' jednom yśln ie  do n astęp u jący ch  w n io ­
sków:

N apad na  sk rzy n k i polskie w G dańsku  m a  n ie­
w ątp liw ie podk ład  polityczny, z tego względu, że 
m iarodaw cze czynnika G dańskie zrobiły  z tego  aferę 
wysoce polityczną. P rzem ysł polski uw aża zarządze­
n ia  R ządu polskiego, zaprow adzające pocztę polską 
w  obrębie p o rtu  gdańskiego za zarządzenie gospodar­
cze w  m yśl t r a k ta tu  w ersalsk iego  i um ów  polsko- j 
gdańsk ich .

Jeżeli rządzące sfery  G dańskie k o rzy sta ły  z tego 
zarządzenia aby z niego w ybić m ateirjał polityczny, 
to przem ysł polski uw aża  w ystąp ien ie to jako  jedtęm 
ja sk ra w y  dowód w ięcej, jak  R ząd gdańsk i zw alcza 
n a  każdem  polu i pod każdym  p re tekstem  przem ysł 
i handel polski, ja k  szkodzi naszym  in teresom  gospo­
darczym . Ze sm u tk iem  skon ta tow ać  należy, że p ra ­
w a nasze jedynego polskiego p o rtu  ja k i  n am  pokojo­
wym  tra k ta te m  w ersa lsk im  przyznany  został, og ra­
n icza wciąż zła w ola i sam ow ola R ządu gdańskiego, 
p rzypraw ia jąc  nasze gospodarstw o krajow e o nieobli­
czalne szkody.

D la tego Zw iązek F ab ry k an tó w  apelu je  do Rządu 
polskiego, aby  w reszcie położył koniiec tej niebezpie­
cznej d la  naszego rozw oju gospodarczego robocie i 
stanow czem i w ystąp ien iam i ochronił przem ysł, ro l­
n ictw o i hande l polski przed dalszem i s tra tam i.

Zw iązek F ab ry k an tó w  zw raca się rów nież do ca­
łego przem ysłu  i liand lu  w Polsce, aby w obliczu tak  
jask raw ego  zw alczania naszych  in teresów  gospodar­
czych przez R ząd g dańsk i zajęły  stanow cze odm ow ne 
stanow isko  w w szelkich  spraw ach  dotyczących po­
p ie ran ia  in teresów  gospodarczych wolnego m ias ta  
G dańska tak  długo-, dopóki p o lity k a  han d lo w a w. m. 
G dańska ten  sam  w ojow niczy ch a rak te r  wobec nas 
w ykazyw ać będzie. _____

Wyrób zeszy tów  szkolnych.
Niejednokrotnie daje się słyszeć że proste prace 

w wytwórniach przerabiających papier, jak naprzy- 
kład przy wyhobie zeszytów szkolnych, mogą być wy­

konyw ane przez uczni lub inne m niej w yrobione siły  
pom ocnicze. D opiero po k ilk u  kosztow nych niepo­
w odzeniach, a  czasam i po zrażen iu  odbiorców  d o sta ­
w ą lichego tow aru , przychodzim y do innego p rzeko­
n an ia .

N aw et najzw yklejszy  szkolny zeszyt w in ien  być 
przygotow any bez za rzu tu . Zarów no p ap ie r ja k  też 
ok ładka n ie  może m ieć zagięć, zm arszczek lub  też 
p lam  od  palców. Poszczególne k a r tk i  zeszytu  w inny 
otw ierać się łatw o, p rzykró j m u si być praw idłow o 
p ro sto k ą tn y  i w ykonanym  być w in ien  przy pom ocy 
ostrego  noża, w  przeciw nym  raz ie  oddzielne k a r tk i 
łączą się ze sobą i tru d n o  je  po tem  rozdzielić. O ile 
chcem y u n ik n ąć  pom yłek  w  ilości k a rtek , n iep o żąd a­
nych zagięć lub też  pobrudzen ia , sk ład an ie  arkuszy , 
w k ład an ie  w okładkę o raz  szycie w ykonane być po­
w inno przez w praw ne ręce. O ile k a r tk i  m a ją  się 
rów no odkładać, zeszycie p rzypadać powinno- n a  s a ­
m em  zgięciu, bez w zględu n a  to, czy jes t to  sp in an ie  
m aszynow e czy też szycie ręczne. P rzy  sp in an iu  m a- 
szynowem  należy  zagięcie zak ładać rów no n a  siodeł­
ko, p rzy  szyciu  ręczmcm, zw ykle trzy-dziurkow em , 
należy uprzednio  w szystkie dziu rk i przebijać ig łą  ze 
s trony  zew nętrznej.

N alepka przym ocow aną być w in n a  proi&to i trw a ­
le, k lej n ie  może przebijać, prześw iecać an i w yw oły­
wać plam . N ajw ięcej iskarg o trzym uje  się  zwykle 
z pow odu złego p rzym ocow ania n a lep k i; je s t to rzeczą 
zrozum iałą, o ile u żyw a się do  tego- -celu odpadków . 
S karg  tych  ła tw o  un ik n ąć , o ile używ a się p ap ieru  
w łaściw ego i s ta ra n n ie  w ybranego; używ ać m ożna je­
dynie p ap ie r nie przezroczysty i n ie przepuszczający 
a tram en tu . P ap ie ry  sztyw ne, mocno klejone, ja k  np. 
dobry p ap ie r  książkow y, łub też  pap iery  z zaw arto ­
ścią  drzew a, n a  n a lep k i się n ie  n ad a ją !  P a p ie r  ten  
n a ty ch m ias t po pod lep ien iu  zw ija  się tak , a  naw et 
naj w praw niejszy  p racow nik  n ie  m oże um ocow ać go 
czysto. Z darza  się pozatem  n ieraz , iż dzięk i swej m o­
cnej prężności p ap ie r podobny śc iąg a  po w yschnięciu  
stosunkow o c ien k i p ap ie r  ok ładkow y i w yw ołuje n ie ­
pożądane zm arszczki. P rzy  używ an iu  n a  n a lep k i ipa- 

; p ie ru  zaw iera jącego  drzew o zdarza  -się, iż nie m ożna 
n a  n ich  p isać  a tram en tem , lub też że po n ak le jen iu  
klej p rzeb ija . P rzy  użyciu  p ap ie ru  przezroczystego — 
klej, zw łaszcza ciem ny, n ie raz  m ocno prześw ieca.

Do przym ocow yw ania nalepek  najp rak tyczn ie j 
jest używ ać klejów  zim nych, w olnych od kw asów , 
jasn y ch  i szybko schnących; k leje  tak ie  n ie  w yw ołują 
p lam  i n a d a ją  się naw et d o  p ap ie ru  bardizio w raż li­
wego.

Poniew aż zeszyty przygotow uje się zwykle n a  za­
pas, należy bacznie uw ażać n a  to, b y  igotowy to w ar 
przechow yw anym  był w  m iejscach  suchych i opako- 
w yw anym  w suche papiery .

Jedynie p rzy  s ta ra n n em  p rzestrzeg an iu  w szyst­
kich  w aru n k ó w  powyższych, m ożna osiągnąć dobre 
sk u tk i przy ciężkiem  w spółzaw odnictw ie w  tej dzie­
dzinie.

| ______________ Notatki_____________   •:
„Celuloid Polski“ Sp. Akc. odbędzie w dn iu  7-go 

lu tego  1925 r. o godz. 5 po południu , w lokalu  przy ul. 
S zpitalnej 5 m. 1 w W arszaw ie, Zw yczajne W alne 
Zgrom adzenie.

Księgarnia Stowarzyszenia Nauczycielstwa Pol­
skiego Śp. Akc. w W iln ie podaje do w iadom ości pp. 
A k c j on a r  j uszów, iż w niedzielę, dn ia  15 lutego 1925 r.



o g odzin ie  4-tej po p o łu d n iu , w  lo k a lu  Sp. A kc. „ P a ­
p ie r"  w  W iln ie , u l. Z a w a ln a  N r. 13, odbędzie  się W a l­
ne  Z g ro m ad zen ie  A k c jo n a rju sz ó w  „K sięg a rn i S to w a ­
rz y szen ia  N au c z y c ie ls tw a  P o lsk ieg o "  Sp. Akc. w 
W iln ie .

Zwyżka cen na druki pocztowe. Z d n iem  1 lu tego  
1925 r . u s ta n a w ia  M in is te rs tw o  P rzem . i H a n d lu  ro z ­
p o rząd zen iem  z d n ia  5. 1. 25. (Dz. U. R. P . n r . 2 poz. 26) 
now e cen y  sp rzed ażn e  za  p ła tn e  d ru k i pocztow e i to  
w  n a s tę p u ją c e j w y so k o śc i: 1. k a r tk i  pocztow e p o je ­
dyncze 1 g r, 2 k a r tk i  pocztow e p o d w ó jn e  2 gr, 3. p rz e ­
kazy  pocztow e i z ag ra ń . 2 g r, 4. p rzek azy  te le g ra f ic z ­
ne 2 g r, 5. d e k la ra c je  celne  2 g r, 6. b la n k ie ty  te le g ra ­
ficzne 2 g r, 7. p o k w ito w an ia , n a d a w a n ia  te le g ra m ó w  
10 g r, 8. sp is  u rz ę d ó w  pocztow ych  3,00 zł, 9. m a p y  p o ­
łączeń  pocztow ych  a,) d la  u rz ę d n ik ó w  50 g r, -b) d la  
osób  p ry w a tn y c h  2,00 zł. Z m ia n a  ro z p o rz ą d ze n ia  n i ­
n ie jszego  z d o ty ch czas o b o w iązu jącem  po leg a  n a  po d ­
n ie s ie n iu  cen  za pow yższe d ru k i  pocztow e o c irk a  
100 p ro cen t.

Jarmark międzynarodowy na książkę. W io sn ą  
1925 ro k u  F lo re n c ja  b ędz ie  s ie d lisk ie m  ja r m a r k u  n a  
k siążk ę , k tó ry  będzie  m ia ł c h a ra k te r  m ię d z y n a ro d o ­
wy. P ro je k to d a w c y  jed n o cześn ie  z a m ie rz a ją  z o rg a ­
n izow ać  m ię d z y n a ro d o w ą  w y staw ę  sizkół d ru k a rs k ic h

O rg a n iz a c ja  te j w y s ta w y , o b e jm u jące j p ra c e  do­
tyczące  w y łączn ie  k s ią ż k i (s tu d ja  s tro n n ic , k a r t  ty- 
ty ło w y ch , o k ła d e k  itp .) z o s ta ła  p o w ie rzo n ą  z n a n e m u  
d y re k to ro w i „R iso rg im en to  G rafico", w  M edj o lan ie , 
p. R a fae lo w i B e rtie r i, do k tó reg o  te ż  n a leży  się zg ła ­
szać po w sze lk ie  szczegółow e in fo rm a c je  pod  a d re ­
sem  p. R a fae l B e r tie r i  — M ialno , V ia  T ad in o , 51.

Licytacja książek. R o zw ija jące  się od r . 1921 T o­
w arzy s tw o  B ib ljo filó w  P o lsk ic h  w  W arsz a w ie  ro z ­
poczęło d z ia ła ln o ść  n a  sze rszą  sk a lę . Z o rg an izo w ało  
m ia n o w ic ie  lic y ta c je  k s ią ż e k , k tó re  o d b y w a ją  się co 
sobotę  o 7-ej w ieczó r w  k a m ie n ic y  K sią ż ą t M azo­
w ieck ich  n a  S ta re m  M ieście. W stęp  n a  n ie  m a ją  
w szyscy , oprócz h a n d la rz y  k s ią ż e k . P rz y jm o w a n e  są  
do lic y ta c ji  n ie  w y łączn ie  b ia łe  k ru k i , lecz w sze lk ie  
w arto śc io w e  k s ią ż k i. Cenę, od k tó re j dana . k s ią ż k a  
m a  być lic y to w a n ą , w y zn acza , w  p o ro z u m ie n iu  ze 
sp rz e d a ją cy m , s p e c ja ln a  k o m is ja  lic y ta c y jn a , z łożona 
z cz łonków  z a rz ą d u  Tow . B ib ljo filó w  P o lsk ic h .

L icy tac je , d z ięk i k ie ro w n ic tw u  sw em u  o raz  p o ­
w ażnej a tm o sfe rze , zn ak o m ic ie  p rz y c z y n ia ją  się do 
p raw id ło w eg o  ro zw o ju  b ib ljo f ils tw a  i m a ją  to  do­
n io słe  zn aczen ie  p ra k ty c z n e , że m iło ś n ik a  k s iążek , 
zaró w n o  sp rz e d a ją ce g o  ja k  n ab y w cę  c h ro n ią  p rzed  
z a c h ła n n o śc ią  w  o s ią g a n iu  zysków  zbędnego po ­
ś re d n ik a  — a n ty k w a r ju s z a .

O dbyły  się ju ż  dw ie lic y ta c je . N a  p ie rw sze j, od ­
by te j w  d n iu  11 p a ź d z ie rn ik a  r. uh . sp rz e d a n o  m . in .: 
I-sze w y d an ie  „ B a lla d y n y "  (P a ry ż  1839) i S ob ieszczań- 
sk iego  „H is to rję  sz tu k i w  P o lsce" ; n a  d ru g ie j, w dn. 
19 p a ź d z ie rn ik a  r. ub. „P rzy czy n k i do T ow iańszczy- 
zny" (te raźn ie jszo ść  i p rzyszłość) I-sze p a ry sk ie  w y d a ­
n ie  „P o ez ji"  P o la  i „ P a m ię tn ik i"  K iliń sk ieg o , w y d a ­
ne w  osw obodzonej W a rsz a w ie  w r. 1830.

W Austrji z p o w odu  zm ian y  w a lu ty  u k aże  s ię  
w po łow ie s ty c z n ia  1925 ro k u  n o w a  se r ja  znaczków  
o p ła ty  i d o p ła ty . D o ty ch czaso w a  w a lu ta  k o ro n o w a  
za m ie n io n a  zo s tan ie  n a  szy ling i.

Pierwsza W ielkopolska fabryka kleju w Jaroci­
nie Tow. Akc. u c h w a liła  23 g ru d n ia  r . b. lik w id a c ję .

W ydawnictwa n ad esłan e,

„Przewodnik Bibljograficzny“, m iesięczn ik  d la  
w ydaw ców , k s ięg a rzy , an tykw airjów , ja k o  też  c z y ta ­
ją c y c h  i k u p u ją c y c h  k s ią ż k i, za łożony  w r. 1878, w y ­
d a w a n y  p rzez  B ib ljo tek ę  Z a k ła d u  N arodow ego  im . 
O so liń sk ich  w e L w ow ie, w yszed ł zeszyt 12 se r jl  II. 
to m u  V.

W  każdej miejscowości 
są zlecenia o które nie- 
ctjaj się kolebzy posta­
rają, przeciwnie ibą te 
zamówienie bo zagra­
nicy, jak dotychczas! 

płacimy prowizję.

Wzór i cenę nadsyłamy 
ob wre tnąpocztą. 7ia- 
wet za wskazanie adre­
sów zapotrzebowań f 
za staraniem własnem 
i osiągnięciem zamó­
wień wynagradzamy.

Drukarnia Tlarobowa Z. 71.

Poszukujemy o<1 zaraz młodszego zdolnego 865

zecera ręcznego-introligatora.
Drukarnia „Głosu Ludu“ Czersk Pom .

Maszynista
drukarski

może się zaraz zgłosić.
Oferty upiasza się do eks- 
pedycu Pizeglądu Graficz­
nego i Papierniczego pod 

ni. 867.

O g ł o s z e n i a :  7 t s t r o n a  50 z ł .  1,2 s t r .  25 zł .  !/i  s t r .  
13 z ł .  78 s t r . 7 zł .  7 16 s t r .  4 z ł .  7sa s t r .  2 z ł .  N a  s t r .  
I ok ł .  1 0 0 % ,  n a  s t r o n i e  II, III i IV o k ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D l a  p o s z u k .  p o s a d  50%  o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s ię .  O g ł o s z e n i a  
p r z y j m u je  s ię  do ś r o d y  r a n a  g o d z .  9.

P rze d p ła ta  k w a rtaln a 4 ,5 0  z ł . ,  mie­
sięczna 1 .5 0  z ł .  z  dostaw ą w dom. 

Num e r pojedyńczy 50 g ro s zy.

- - - - K o n to  c z e k o w e  P .  K. O. N r . 202 868. - -
N a k ł a d e m  „ H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j " ,  T o w .  A k c .  
v  P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K ry g  w P o z n a n i u .

Biegły

liDolpla
za dobrem wynagrodzeniem
potrzebny zaraz.
Oferty uprasza się do eks- 
pedyc i Przeglądu Graficz­
nego i Papierniczego pod 

nr 8 6 6 .


